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						Rozdział 5 
					
				

			

			
				
					
						-Jakaś randka- mruczał Adam. To jak był cicho nie miało znaczenia, bo i tak większość sfory, która była w domu, słyszała, co 
					
				

				
					
						robimy na werandzie. 
					
				

				
					
						-Nikt nie mógłby zarzucić tobie bycia nudnym- powiedziałam lekko. Zaśmiał się z opanowaniem w oczach. Umył się w 
					
				

				
					
						łazience u Wujka Mike i przemienił szybko, zanim pojechaliśmy do jego domu.  Ale nadal mogłam wyczuć zapach krwi na 
					
				

				
					
						nim.  
					
				

				
					
						-Musisz zobaczy, co u Mary Jo- powiedziałam mu 
					
				

				
					
						-Muszę się przespać- ona da sobie radę, pomyślałam.  Ale poradziłaby by sobie lepiej, gdybym była w domu i nie wdawała 
					
				

				
					
						się w kłótnie ze sforą, które z pewnością zaszkodziłyby jej.  Przytulił mnie, żeby nie musieć mówić tego wszystkiego na głos. 
					
				

				
					
						Podniósł mnie, ubrał w kapcie Jesse i postawił na ziemi.  
					
				

				
					
						-Jeśli umyjesz stopy to w żadną z tych ran nie wda się infekcja. Wyśle do ciebie Bena, żeby pilnował twojego domu, zanim 
					
				

				
					
						Samuel nie skończy z Mary Jo i wróci do domu. – Adam patrzał jak wracam do domu. W połowie drogi Ben mnie dogonił. 
					
				

				
					
						Zaprosiłam go, ale on potrząsnął głową. 
					
				

				
					
						-Zostanę na dworze- powiedział – Nocne powietrze oczyszcza mój umysł.  
					
				

				
					
						Umyłam stopy i wysuszyłam zanim poszłam spać. Zasnęłam zanim moja głowa padła na poduszkę. Obudziłam się, gdy było 
					
				

				
					
						jeszcze ciemno. Ktoś był w moim pokoju. Słuchałam uważnie, ale nikogo nie usłyszałam- stwierdziłam, że to Stefan. Inne 
					
				

				
					
						wampiry nie mogły przekroczyć progu mojego domu. Każdy inny obudziłby Samuela. Powietrze nic mi nie powiedziała, było 
					
				

				
					
						to dziwne. Nawet Stefan pozostawia jakiś zapach. Niespokojnie przetoczyłam się na swoją połowę i podniosłam laskę, która 
					
				

				
					
						polubiła spanie ze mną każdej nocy. Przeważnie to przyprawiało mnie o gęsią skórkę, laski nie powinny móc się same 
					
				

				
					
						poruszać. Ale dziś ciepłe drewno pod moją ręką uspokajało mnie. Zacisnęłam pięść wokół niej.  
					
				

				
					
						-Nie ma potrzeby, by stosować przemoc, Mercy.- Musiałam podskoczyć, ponieważ stałam z laskę w ręce, zanim 
					
				

				
					
						zorientowałam się czuj to głos. 
					
				

				
					
						-Bran?- I nagle poczułam jego zapach, mięta i piżmo, to powiedziało mi, że wilkołak łączy z pewnym słodkim słonym 
					
				

				
					
						smakiem, który był jego własnym zapachem. 
					
				

				
					
						-Nie masz nic ważniejszego do roboty?- Spytałam go, zapalając światło.- Lubisz rządzić światem, co nie?  
					
				

				
					
						Nie ruszył się ze swojego miejsca na podłodze, opierając się znów o ścianę i zasłaniając oczy przed światłem wpadającym do 
					
				

				
					
						pokoju.  
					
				

				
					
						-Przyjechałem tu w zeszły weekend, ale nie pozwoliłem im cię obudzić.- Powiedział. Zapomniałam. W gwarze Baby Jagi, 
					
				

				
					
						Mary Jo, śnieżne elf i wampiry. Zapomniałam, dlaczego przyszedłby odwiedzić mnie osobiście. Nagle stałam się podejrzliwa, 
					
				

				
					
						co do ramienia nad jego oczami.  To, że Alfa chronił swoje stado było oczywiste.  Bran był Marrokiem, najważniejszym Alfą. 
					
				

				
					
						Może teraz należałam do stada Adama, ale Bran mnie wychował.  
					
				

				
					
						-Już o wszystkim rozmawiałam z mamą.-Powiedziałam stanowczo. Barn uśmiechnął się, a jego ramię opadło ukazując piwne 
					
				

				
					
						oczy, które w arktycznym świetle wydawały się prawie zielone.  
					
				

				
					
						-Założę się, że tak.  Czy Samuel i Adam wisieli nad tobą i nękali cię?- Spytał z (fałszywą) sympatią w głosie. Bran jest lepszy 
					
				

				
					
						od wszystkich, których znam, wliczając fae, w ukrywaniu, czym tak naprawdę jest. Wyglądał jak nastolatek. Nad kolanem 
					
				

				
					
						miał dziurę w dżinsach, a jakaś ironiczna osoba narysowała markerem anarchistyczne symbole na udzie. Miał rozczochrane 
					
				

				
					
						włoscy. Potrafił siedzieć bezczynnie z niewinnym uśmiechem na jego twarzy a następnie urwać czyjąś głowę.  
					
				

				
					
						-Zasmucasz mnie. Czy to takie dziwne, że tutaj jestem?  -Usiadłam na środku podłogi. Nie wygodnie mi było, gdy przez długi 
					
				

				
					
						czas moja głowa była wyżej niż jego.  Po części był to nawyk, była to także magią, która sprawiła, że Bran był liderem 
					
				

				
					
						wszystkich wilków.  
					
				

				
					
						-Ktoś dzwonił do ciebie w sprawie tego, że dołączyłam do stada Adama? – Spytałam. Tym razem Bran się zaśmiał, jego 
					
				

				
					
						ramiona się zatrzęsły i wtedy zobaczyłam jak zmęczony jest. –Cieszę się, że cię rozbawiłam.- Powiedziałam mu gderliwie. Za 
					
				

				
					
						mną otworzyły się drzwi. 
					
				

				
					
						- To prywatne przyjęcie czy można się przyłączyć?- Powiedział radośnie Samuel. Czy to nie było fajne? W jednej myśli, a 
					
				

				
					
						właściwie w jednym słowie (przyjęcie) Samuel zakomunikował ojcu, że nie będziemy rozmawiać o Timie lub o powodzie, dla 
					
				

				
					
						którego zabiłam go i tak było dobrze.  Samuel był w tych sprawach dobry.  
					
				

				
					
						-Wchodź. Co tam u Mary Jo? – Samuel skinął głową.  
					
				

				
					
						-Pozwól mi teraz mówić. Jeśli nie żyję i fae oferuje Ci pomoc, wolałbym gdybyś odmówiła. – Spojrzał na mnie. 
					
				

				
					
						-Sądzę, że nic jej nie będzie. Nie jest teraz zbyt szczęśliwa. Ona jest poruszona i tak zszokowana, jak nigdy wcześniej nie 
					
				

				
					
						widziałam u wilka. Przynajmniej już nie płacze. Adam w końcu zmusił ją do przemiany, a to dużo pomogło. Teraz śpi z 
					
				

				
					
						Paulem, Alecem, Honey i jeszcze kilkoma brzydotami na tapczanie, który Adam trzyma w piwnicy w sali kinowej. – Posłał 
					
				

				
					
						swojemu ojcu zachęcające spojrzenie, a następnie usiadł na podłodze obok mnie, co było także wiadomością. Nie był 
					
				

				
					
						pomiędzy mną, a Branem, nie dokładnie.  Mógł siąść obok Brana. –Więc co cię tu sprowadza? 
					
				

				
					
						Bran uśmiechnął się do niego, pokazał Samuelowi to, co chciał. 
					
				

			

		

		
			
				
					
						-Nie musisz jej chronić za mnie. Wszyscy widzieliśmy, że sama sobie nieźle radzi.- Z wilkami, chodzi nie tylko o rozmowę przy 
					
				

				
					
						użyciu słów. Na przykład, Bran dopiero, co przekazał nam, że widział wideo z nagrań ochrony, na którym zabijam Tima… i 
					
				

				
					
						całą resztę i akceptował to. Nie powinno mnie to tak cieszyć. Nie byłam dzieckiem. Ale opinia Brana nadal wiele dla mnie 
					
				

				
					
						znaczyła.  
					
				

				
					
						-I tak- powiedział po chwili- ktoś zadzwonił do mnie, żeby poinformować mnie o tym, że dołączyłaś do stada Adama. Wiele 
					
				

				
					
						osób. Pozwól mi odpowiedzieć na pytanie, które chciałaś wypowiedzieć. I możesz przekazać to Adamowi. Nie. Nie mam 
					
				

				
					
						pojęcia jak to jest możliwe, że ktoś, kto nie jest wilkiem dołączył do stada. Zwłaszcza ty, na której działanie magii jest 
					
				

				
					
						nieprzewidywalne. Nie. Tylko Adam lub ty może przełamać te więzy. Jeśli chcesz mogę cie pokazać jak. – Przestał mówić. 
					
				

				
					
						Potrzasnęłam głową… i złagodziłam to.  
					
				

				
					
						-Jeszcze nie- Bran rzucił mi rozbawione spojrzenie spod rzęs.  
					
				

				
					
						-Dobrze. Tylko pytałem. Nie, nie jestem zły. Adam jest Alfą jego stada. Nie widzę, jak ktoś mógłby być przez to skrzywdzony.- 
					
				

				
					
						Wyszczerzył zęby jednym z rzadkich uśmiechów, kiedy był po prostu rozbawiony. –Poza Adamem.  Przynajmniej nie ma 
					
				

				
					
						Porsche, które mogłabyś rozbić na drzewie.  
					
				

				
					
						-Dawne czasy- powiedziałam ostro.- Zapłaciłam za to. I to po tym, jak praktycznie sprowokowałeś mnie do skradzenia go. 
					
				

				
					
						Nie wiem, dlaczego się nam nie tak złościsz.  
					
				

				
					
						-Zabronienie brani go nie było wyzwaniem, Mercy- powiedział Bran cierpliwie… ale coś było w jego głosie. Kłamał?  
					
				

				
					
						-Było- powiedział Samuel – I ona ma rację, wiesz o tym. 
					
				

				
					
						-Więc nie masz powodu, by być na mnie wściekłym za zniszczenie twojego auta. – Powiedziałam, tryumfując. Samuel 
					
				

				
					
						zaśmiał się głośno.  
					
				

				
					
						-Nadal tego nie rozumiesz, Mercy?  Nigdy nie był zły o auto.  Był pierwszy na miejscu wypadku. Myślał, że się zabiłaś. 
					
				

				
					
						Wszyscy tak myśleliśmy. To była całkiem spektakularna stłuczka. – Zaczęłam coś mówić, ale nie mogłam dokończyć. 
					
				

				
					
						Pierwszą rzeczą, po uderzeniu w drzewo, którą zobaczyła był warczący Marrok.  Nigdy nie widziałam go tak wściekłego, a 
					
				

				
					
						robiłam wiele, od czasu do czasu, by go wkurzyć.  Samuel pogłaskał mnie po plecach. 
					
				

				
					
						-Nie często można cię zobaczyć absolutnie oniemiałą. 
					
				

				
					
						-Więc kazałeś Charlesowi nauczyć mnie, jak naprawiać auta i jak nimi jeździć. – Charles był najstarszym synem Brana. 
					
				

				
					
						Nienawidził jeździć, a ja, aż do tego lata myślałam, że on nie umie prowadzić.  Powinnam wiedzieć lepiej, Charles umie 
					
				

				
					
						wszystko. I wszystko, co robi, robi bardzo dobrze. To był jedyny powód, dlaczego Charles przerażał mnie i wszystkich innych. 
					
				

				
					
						-Zajmował cię czymś i nie sprawiałaś kłopotów przez całe lato.- Powiedział zadowolony z siebie Bran. Był dokuczliwy… ale 
					
				

				
					
						poważny zarazem.  Najdziwniejszą rzeczą w dorosłości było spoglądanie wstecz na coś, co myślałeś, że wiesz, ale odkryta 
					
				

				
					
						prawda była zupełnie inna od tego, w co wierzyłeś. To dało mi siłę do zrobienia tego, co następnie zrobiłam.  
					
				

				
					
						-Potrzebuję rady.- Powiedziałam. 
					
				

				
					
						-Jasne.- Odpowiedział szybko. Wzięłam głęboki wdech i zaczęłam od mojej nadziei na powrót Marsilii do Włoch, o 
					
				

				
					
						pojawieniu się Stefana w moim salonie, niespodziewanej wizycie mojej starej znajomej ze studiów i kończąc fatalną 
					
				

				
					
						przygodą u Wujka Mika i małą torbą pachnącą wampirami i magią. Opowiedziałam mu o Mary Jo i o moim strachu, że jeśli 
					
				

				
					
						powiem Adamowi o torbie to wywołam wojnę.  
					
				

				
					
						-Zatrzymam się i zobaczę czy nie mógłbym pomóc Mary Jo. Znam kilka sztuczek. - Powiedział Bran po tym jak skończyłam. 
					
				

				
					
						Samuel wyglądał na uspokojonego.  
					
				

				
					
						-Dobrze. 
					
				

				
					
						-Więc- powiedziałam- to moja wina. To ja zabiłam Andre. Ale Marsilia nie atakuje mnie. 
					
				

				
					
						-Spodziewasz się od wampira bezpośredniości? – Spytał Bran. Przypuszczałem, że tak.  
					
				

				
					
						-Amber dała mi powód do wyjechania z miasta na jakiś czas. Beze mnie w okolicy Marsilia może zostawi pozostałych- I to 
					
				

				
					
						dałoby sposobność mi by dobrze się zastanowić nad moją odpowiedzią. Dzień lub dwa do wykombinowania jak to załatwić 
					
				

				
					
						bez zabójstw.  
					
				

				
					
						-I mógłbym z Adamem pomyśleć nad dobrym rozwiązaniem-warknął Samuel. Zaczęłam się sprzeciwiać… Ale mieli rację co 
					
				

				
					
						do obrony. Prawdą było to, że oni byli celami. Dopóki Mary Jo żyła, Adam nie mógł rozpocząć wojny z Marsilią. Jeśli Mary Jo 
					
				

				
					
						umrze… 
					
				

				
					
						Może Marsilia zwariowała. Widziałam taki rodzaj szaleństwa w stadzie Marroka, gdzie najstarszy wilk często ginął.  
					
				

				
					
						-Jeśli wyjedziesz, Marsilia może uznać to za zwycięstwo.-Powiedział Bran. –Nie znam jej wystarczająco, by przewidzieć czy to 
					
				

				
					
						ci pomoże czy raczej zrani. Nie sądzę żeby wyjazd stąd na kilka dni, mógłby być dobrym pomysłem.- Nie powiedział, że 
					
				

				
					
						Marsilia szybko załatwiła moich przyjaciół, wiedziałam to.  Jestem pewna, że Wujek Mike mógł wiedzieć o tym, że wampiry 
					
				

				
					
						były u niego, żeby namierzyć wilki, a jeśli ja to wiedziałam, to Marsilia także. Musi być naprawdę wściekła, jeśli jest skłonna 
					
				

				
					
						do rozwścieczenia Wujka Mike’a i Adama tylko żeby dostać się do mnie. Założę się, że jeśli wyjadę, ona poczeka, ponieważ 
					
				

				
					
						chce żebym była świadkiem bólu, jaki sprawia moim przyjaciołom. Ale nie byłam pewna. Nadal to nie zaszkodziło. 
					
				

				
					
						-Problemem jest… Coś nie tak jest w propozycji Amber. Albo może po Timie… - przełknęłam ślinę- Boję się jechać. 
					
				

				
					
						Bran spojrzał na mnie tymi przenikliwymi żółtymi oczami i rozważał coś co chodziło mu po głowie.  
					
				

			

		

		
			
				
					
						-Strach jest dobry. – Powiedział w końcu- Uczy, żeby nie popełnieć dwa razy tych samych błędów. Sprzeciwiasz się swojej 
					
				

				
					
						intuicji. Czego się obawiasz? 
					
				

				
					
						-Nie wiem.- To nie była prawda.  
					
				

				
					
						-Instynktowna kontrola.- Powiedział Bran. –Co ci mówi twój instynkt? 
					
				

				
					
						-Myślę, że to znów wampiry. Stefan lądujący na moich kolanach miał mnie przestraszyć i spójrz, jest wyjście. Z patelni w 
					
				

				
					
						ogień.- Samuel potrząsnął głową.  
					
				

				
					
						-Marsilia nie wyśle cię do Spokane, żeby zająć się twoją ochroną, zanim się o ciebie na zatroszczy. To nie jest dobry pomysł, 
					
				

				
					
						ale może wyśle cię do Seattle, ma tam sojuszników. W Spokane jest tylko jeden wampir, ale on nie przyjmuje gości. Nie ma 
					
				

				
					
						tam żadnych stad, żadnych fae, nic prócz kilku bezsilnych kreatur, które wolą nie rzucać się w oczy.-Czułam, że moje oczy 
					
				

				
					
						rozciągają cię. W Spokane mieszka prawie pół miliona ludzi.  
					
				

				
					
						-To duże terytorium dla jednego wampira.  
					
				

				
					
						-Nie dla tego wampira.- Powiedział Samuel w tym samym czasie, kiedy Bran mówił: 
					
				

				
					
						-Nie dla Blackwood’a. 
					
				

				
					
						-Więc…- Powiedziałam powoli.- Co zrobi ten wampir, jeśli zostanę w Spokane na kilka dni? 
					
				

				
					
						-Jeśliby się dowiedział?- Spytał Bran- Pachniesz jak kojot. Kojot pachnie podobnie do psa, który poluje w lesie. Ja ci to 
					
				

				
					
						gwarantuje. James Blackwood nie.  Wiele właścicieli zwierząt podobnie tak jak one. Nie chcę, żebyś jechała do Spokane, to 
					
				

				
					
						myślę, że kilka dni lub tygodni nie narazi cię na niebezpieczeństwo.  
					
				

				
					
						-Więc, uważasz, że to dobry pomysł?- Bran wstał i wyciągnął swój telefon z tylnej kieszeni. 
					
				

				
					
						-Nie zniszczysz go tak? Pozbyłam się kilku telefonów siadając na nich – Tylko się uśmiechnął i powiedział do komórki.  
					
				

				
					
						-Charles, musisz dowiedzieć się wszystkiego o Amber…?- Spojrzał na mnie i uniósł brew. 
					
				

				
					
						-Przepraszam za pobudkę, Charles. Jej panieńskie nazwisko to Chamberline. – Powiedziałam bratu Samuela przepraszająco. 
					
				

				
					
						-Nie wiem, jak się teraz nazywa. – Charles słyszał mnie lepiej, niż ja jego. Żeby rozmowa była prywatna w pobliżu 
					
				

				
					
						wilkołaków, potrzeba było słuchawek, a nie głośniczka.  
					
				

				
					
						-Amber Chamberline- Powtórzył Charles- Powinno się ograniczyć to do 100 ludzi czy coś w tym stylu. 
					
				

				
					
						-Mieszka w Spokane. Chodziłam z nią na studia. 
					
				

				
					
						-To pomoże. Odezwę się do was. – Powiedział.  
					
				

				
					
						-Uzbrój się w cierpliwość, ale nie widzę powodu, dla którego nie miałabyś pojechać. – Powiedział Bran, po tym jak się 
					
				

				
					
						rozłączył.   
					
				

				
					
						-Weź ze sobą kogoś, jako ochronę. 
					
				

				
					
						-To jest Stefan. – Przedstawiłam go. Zanim wypowiedziałam ostatnie słowo, Bran trzymał Stefana opartego o ścianę, 
					
				

				
					
						naprzeciw miejsca, którego siedział.  
					
				

				
					
						-Tato- Samuel wstał i pociągnął ojca z ręce. Nie próbował oderwać rąk Brana od szyi Stefana. Było to głupie.-Tato. 
					
				

				
					
						Spokojnie. To jest Stefan, przyjaciel Mercy.  
					
				

				
					
						Po bardzo długiej chwili Bran się cofnął i odsunął ręce od gardła Stefana.  Wampir nie oddał, i dobrze. Wampiry są twarde, 
					
				

				
					
						może nawet twardsze od wilków, ponieważ wampiry są martwe.  Stefan był jednym z zastępców Marsilii, potężny na swój 
					
				

				
					
						własny sposób. Był wrachowany w życiu… A było to Renesansie we Włoszech. Ale Bran jest Branem.  
					
				

				
					
						-To było głupie-powiedział Samuel do Stefana-Jakiej części „NIGDY nie skradaj się do wilka” nie zrozumiałeś?  
					
				

				
					
						Stefan, którego znam ukłoniłby się z gracją i przeprosiłby z krztyną humoru. Ten Stefan wykonał nagły ruch szyją. 
					
				

				
					
						-Jestem tu zbędny. Dobrym pomysłem jest wywiezienie Mercy z lini ognia. Ona jest głównym celem. Pojadę z nią do 
					
				

				
					
						Spokane. – Brzmiał prawie gorliwie… ciekawe, co robił odkąd zostawił Adama. Co tam dla niego robił? Może nie tylko ja 
					
				

				
					
						próbowałam znaleźć zajęcie, żeby nie martwić się o mnie i wszystkich innych. Nadal nie mogłam pozwolić mu na dzwonienie 
					
				

				
					
						do mnie…  
					
				

				
					
						-Mało stanowczy?- Powiedziałam. Samuel warknął na Stefana: 
					
				

				
					
						-Głupi wampir.  Mój ojciec już ją prawie przekonał do wyjazdu, a ty to zrujnowałeś. 
					
				

				
					
						Zaśmiałam się. Nie mogłam się powstrzymać. Miałam nadzieje, że gdy będę w Spokane, moi przyjaciele będą bezpieczni, a 
					
				

				
					
						oni mieli nadzieję, że ja będę bezpieczna. Może obydwoje mieliśmy rację.  Zadzwonił telefon Brana i wszyscy wysłuchaliśmy, 
					
				

				
					
						co Charles miał na do powiedzenia na temat Amber. Wyszła za mąż za Corban’a Wharton’a, starszy o około 10 lat od niej, 
					
				

				
					
						odnoszący sukcesy prawnik.  Mieli ośmioletniego syna z jakimś rodzajem kalectwa, wspominano o tym w gazetach, ale nie 
					
				

				
					
						stwierdzono dokładnie. Podał adres lub dwa, numery komórek i telefonów stacjonarnych… i numer opieki socjalnej i 
					
				

				
					
						najnowsze raporty podatkowe, osobiste i biznesowe.  Jako stary wilk, Charles wiedział jak zdobyć informacje.  
					
				

				
					
						-Dzięki- Powiedział Bran. 
					
				

				
					
						-Mogę iść już spać?- Spytał Charles. Nie czekał na odpowiedź. Po prostu zakończył połączenie. Spojrzałam na Samuela.  
					
				

				
					
						-Jeśli wyjadę, twoje życie będzie łatwiejsze- skinął głową.  
					
				

				
					
						-Możemy sami się bronić… Ale ty jesteś zbyt podatna na obrażenia. A jeśli nie będzie cię tu, jeśli Marsilia nie będzie 
					
				

				
					
						wiedziała gdzie jesteś, Będziemy mogli z nią negocjować. – Bran spojrzał na Stefana.  
					
				

			

		

		
			
				
					
						-Wampir mógłby przyciągnąć zbyt dużą uwagę w Spokane. – Stefan wzruszył ramionami. 
					
				

				
					
						-Jestem pomysłowy. Byłem tu przez kwadrans, a nikt z was nie zauważył mnie. Jeśli dobrze się pożywię, nikt nie będzie 
					
				

				
					
						wiedział, kim jestem. 
					
				

				
					
						-Dla mnie zawsze będziesz pachniał jak wampir.- powiedziałam. Wampir i popcorn. Maślany. Nie wiem, dlaczego. Nigdy nie 
					
				

				
					
						widziałam jak jadł takie rzeczy. Nie wiem czy wampiry mogą. Podniósł ręce. 
					
				

				
					
						-Zatem nikt bez nosa Mercy. Jeśli będę w pokoju z Potworem wtedy może mnie rozpozna. Poza tym, nigdy jeszcze się nie 
					
				

				
					
						dowiedział, że tam byłem. Już robiłem tak wcześniej.  
					
				

				
					
						-Potwór? - spytał Samuel. 
					
				

				
					
						-James Blackwood. - Wampiry nadawały imiona najpotężniejszym. Stefana nazywano Żołnierzem, ponieważ był 
					
				

				
					
						najemnikiem. Wulfe był Czarodziejem… i ja wiedziałam, że umiał czarować. Postanowiłam trzymać się z dala jakiegokolwiek 
					
				

				
					
						wampira, zwanego Potworem  
					
				

				
					
						-Tam też tak jest.- Powiedział Stefan.- Umiem skakać z jednego miejsca do drugiego i mogę wziąć ze sobą Mercy.  
					
				

				
					
						-Jak daleko? – Spytał Bran z dziwną intensywnością. Stefan wzruszył ramionami… i nie wyprostował ich całkiem, jakby miał z 
					
				

				
					
						tym problem.  
					
				

				
					
						-Gdziekolwiek. Ale skakanie ze mną kosztuje. Po tym będę bezużyteczny – spojrzał na mnie – Mam adres.- Wszyscy 
					
				

				
					
						usłyszeliśmy go, gdy Charles go podawał. – Moglibyśmy dostać się tam dziś w nocy i znalazłbym bezpieczne miejsce do 
					
				

				
					
						spędzenia dnia. – Bran uniósł brwi. 
					
				

				
					
						-Zadzwonię do Amber rano. – powiedziałam. Czułam, że odpływam, Bran chyba myślał, że dobrze robię. Stefan ułożył mnie 
					
				

				
					
						w doskonały łuk i zniknął.  
					
				

				
					
						-Używa specjalnych zdolności, żeby tak szybko się chować.0 Wytłumaczyłam im. Martwiło mnie to, że nie krył tego faktu. 
					
				

				
					
						Jakby nie miało znaczenia, co ludzie o nim wiedzą. Samuel uśmiechnął się do mnie. 
					
				

				
					
						-Zdecydowałaś jechać do Spokane, ponieważ on musi coś zrobić, prawda? Chciałaś tu zostać dopóki on nie zaczął wyglądać 
					
				

				
					
						dramatycznie.- Spojrzałam na niego, a on podniósł ręce, żeby pokazać, że się poddaje. 
					
				

				
					
						-Nie mówię, że nie miał powodu do wyglądania dramatycznie. Musisz tylko pamiętać, że smutny czy nie, ale on nadal jest 
					
				

				
					
						wampirem. A to będzie jeszcze ważniejsze, jeśli zdecyduje nie być przyjazny. Dużo go kosztujesz, Mercy.  Może nie jest 
					
				

				
					
						twoim przyjacielem. 
					
				

				
					
						Nie myślałam o tym w ten sposób. Więc teraz to zrobiłam, przez jakieś 10 sekund. Jeśli był na mnie wściekły, zabiłby mnie 
					
				

				
					
						od razu jak tu się zjawił. Jeśli to ma znaczenie, to mógłby przyjść tu kiedykolwiek w nocy i zamordować mnie.  
					
				

				
					
						-Nie mogę tu być, więc nie komplikuj tego. – Samuel zmarszczył brwi.  
					
				

				
					
						-Nie próbuję tego komplikować. Ale musisz pamiętać, że on jest wampirem, a wampiry nie są miłe, nie ważne jak rycersko i 
					
				

				
					
						walecznie pojawia się Stefan. Też go lubię. Ale ty próbujesz zapomnieć, czym on jest. – Pomyślałam, o dwóch trupach, które 
					
				

				
					
						nie zrobiły nic złego. Po prostu widziały mnie, kiedy przebiłam kołkiem Andre.  
					
				

				
					
						-Wiem, czym on jest - powiedziałam uparcie.  
					
				

				
					
						-Wampirem- powiedział Bran. – Diaboliczny, tak.- uśmiechnął się szeroko i spojrzał na mnie jakbym wciąż chodziła do 
					
				

				
					
						liceum. -Ale myślę, że jego Pani popełniła błąd, gdy postanowiła wyrzucić go. 
					
				

				
					
						-Ona go zniszczyła- powiedziałam. Spojrzałam Samuelowi w oczy i wyszeptałam: 
					
				

				
					
						-Będziesz bezpieczny. Ty i Adam. Będę ze Stefanem zajęta szukanie duchów. Jeślibym naprawdę szukała duchów to byłoby 
					
				

				
					
						głupie zabieranie Stefana ze sobą. Duchy nie lubią wampirów i wychodzą, gdy jakiś jest w pobliżu. Samuel to wiedział, 
					
				

				
					
						wyszczerzył zęby i spojrzał poważnie. 
					
				

				
					
						-Nic nam nie będzie. 
					
				

				
					
						-Zadzwoń gdybyś mnie potrzebowała- powiedział do na obu, tak myślę.  
					
				

				
					
						-Jeśli chcę spotkać się z Mary Jo to muszę iść teraz. 
					
				

				
					
						Pocałował mnie w czoło, a potem Samuel zrobił to samo (próbował się pochylić). Nie wiedziałam czy on naprawdę wie, kim 
					
				

				
					
						jest Mary Jo, albo tak tylko wyglądał. Ale nigdy nie widziałam, jak spotkał wilka, którego nie znał po imieniu. Mówiąc o… 
					
				

				
					
						-Hej, Bran? – w połowie drogi do drzwi zawrócił.- Co z tą dziewczynką, którą do Ciebie wysłaliśmy? Tą, która przemieniła się 
					
				

				
					
						w zbyt młodym wieku i nie umiała się kontrolować. Czy wszystko z nią w porządku? –uśmiechnął się. Wyglądał na o wiele 
					
				

				
					
						mniej zmęczonego. 
					
				

				
					
						-Kara? Dobrze wypadła w ostatnią pełnię. Za kilka miesięcy, będzie się w pełni kontrolowała. – pomachał mi na pożegnanie i 
					
				

				
					
						wszedł w ciemność.  
					
				

				
					
						-Odpocznij!- zawołałam za nim. Zatrzasnął drzwi bez odpowiedzi. Słuchaliśmy jak Bran wyjeżdża w niewątpliwie 
					
				

				
					
						wypożyczonym Mustangu. Kiedy odjechał Samuel powiedział 
					
				

				
					
						-Masz kilka godzin. Dlaczego się nie prześpisz? Chyba skoczę do Adama i zobaczę, co tata robi Mary Jo.  
					
				

				
					
						-Dlaczego po prostu nie zadzwoni?- Spytałam. Samuel rozciągnął się i zmierzwił moje włosy.  
					
				

				
					
						-Sprawdzał cię. 
					
				

				
					
						-Przynajmniej nie spytał, czy u mnie wszystko dobrze. Myślę, że zrobiłabym mu coś, gdyby spytał.  
					
				

			

		

		
			
				
					
						-Hej Mercy, czy wszystko u ciebie dobrze?- Spytał z udawaną troską. Dałam mu kuksańca, trafiając tylko, dlatego, że nie 
					
				

				
					
						spodziewał się tego.  
					
				

				
					
						-Teraz tak.- Odpowiedziałam, a on runął na ziemię i poturlał się, jakbym naprawdę popchnęłabym go z siłą, której mi 
					
				

				
					
						brakowało. 
					
				

			

			
				
					
						SPOKANE JEST JAKIEŚ 150 MIL NA PÓŁNOCNY-WSCHÓD OD TRICITIES. Wiesz, że się zbliżasz, kiedy zaczynasz dostrzegać 
					
				

				
					
						drzewa. Moja komórka zadzwoniła i odpowiedziałam bez zjeżdżania na bok. Zazwyczaj przestrzegałam prawo, ale byłam już 
					
				

				
					
						spóźniona. 
					
				

				
					
						-Mercy? – To był Adam. Nie był zadowolony ze mnie. Zgadywałam, że Samuel powiedział mu o tym, że wampiry były 
					
				

				
					
						odpowiedzialne, za bójkę u Wujka Mike’a. Powiedziałam mu, żeby zrobił to teraz, ponieważ ja byłam bezpieczna poza 
					
				

				
					
						miastem. 
					
				

				
					
						-Uł-łał- pociągnęłam za hamulec, kiedy auto zaczęło sapać, wjeżdżając pod małe wzgórze.  Musiałam zjechać na dół 
					
				

				
					
						wzgórza, ale gdzie tylko mogłam, to chodziłam. Vany nie są szybkimi autami. W jeden z tych dni miałam ochotę położyć się 
					
				

				
					
						pod Subaru z płaską 6 i zobaczyć, co dałoby się zrobić.  
					
				

				
					
						-Zanim na mnie nakrzyczysz za nie mówienie ci o wampirach, powinieneś wiedzieć, że ryzykuję mandatem rozmawiając z 
					
				

				
					
						tobą podczas jazdy. Naprawdę chcesz, żebym dostała mandat za to, że na mnie krzyczałeś?- zaśmiał się niechętnie, więc 
					
				

				
					
						uważałam, że nie jest za bardzo zły.  
					
				

				
					
						-Nadal jesteś na drodze? Myślałem, że wyjeżdżasz rano? 
					
				

				
					
						-Naprawiłam sprzęgło w Fordzie Fokusie przy postoju niedaleko Connella- wytłumaczyłam.- Miła pani i jej pies utknęły tam, 
					
				

				
					
						po tym jak jej szwagier próbował to naprawić. Nie dokręcił w kilku śrub i jedna z nich spadła. Zajęło mi godzinę czy coś 
					
				

				
					
						takiego znalezienie kogoś, kto miał śrubę i nakrętkę w dobrym rozmiarze- miałam plamy oleju wzdłuż moich ramion i żwir 
					
				

				
					
						we włosach, żeby to udowodnić. W Króliku trzymałam ręcznik, żeby położyć go na ziemi. Miałam tam także wybór 
					
				

				
					
						przydatnych kawałków samochodowych. To chwilę potrwa zanim mój Królik będzie w pełni wyposażony.  
					
				

				
					
						-Jak tam z Mary Jo? 
					
				

				
					
						-Śpi. 
					
				

				
					
						-Bran pomógł? 
					
				

				
					
						-Bran pomógł- w jego głosie słyszałam uśmiech. - Bądź ostrożna i nie pozwól, żeby Stefan cię ugryzł. – Teraz w jego głosie 
					
				

				
					
						było słychać ostrość. 
					
				

				
					
						-Zazdrosny?- Spytałam i pociągnęłam sprzęgło w dół. 
					
				

				
					
						-Może troszeczkę.  
					
				

				
					
						-Nie bądź. Będzie dobrze. Duchy nie są tak niebezpieczne jak szalone wampirzyce. – Nic nie mogłam poradzić na nutkę 
					
				

				
					
						zatroskania, która wkradła się w mój głos. 
					
				

				
					
						-Będę ostrożny… Mercy? 
					
				

				
					
						-Tak? 
					
				

				
					
						-Uważaj, na kogo krzyczysz-mruknął, a następnie się rozłączył. Wyszczerzyłam zęby do telefonu i zamknęłam go. 
					
				

			

			
				
					
						ZE ZNIALEZIENIEM DOMY AMBER NI MIAŁAM PROBLEMU. Ulga, którą usłyszałam w jej głosie, kiedy zadzwoniłam rano, 
					
				

				
					
						przekonała mnie, że ona ma naprawdę problem z duchami I nie jest to część podstępu wampirów, żeby mnie złapać, gdzieś, 
					
				

				
					
						gdzie łatwo będzie można mnie zabić. Mimo zapewnień Brana, mało prawdopodobne było to, że Marsilia porwie mnie ze 
					
				

				
					
						Spokane. Nadal nie czułam się jak… paranoik, naprawdę. Ostrożna. Czułam się ostrożna. Zee zgodził się pracować w sklepie 
					
				

				
					
						podczas mojego wyjazdu. Prawdopodobnie mogłabym przekonać go do pracy taniej niż zazwyczaj, ponieważ nadal czuł się 
					
				

				
					
						winny za coś, co nie było jego winą. Taniej znaczy- mogłabym jeść masło orzechowe, a nie zupki z tytki przez miesiąc, ale 
					
				

				
					
						uważałam, że to nie on zawinił. Porozmawiał z Wujkiem Mike’em o przeciętych kościach na moich drzwiach. Definitywnie 
					
				

				
					
						robota wampirów, powiedział mi. Kości znaczyły, że wampiry już mi nie wieżą i już nie byłam pod ich ochroną, a każdy, kto 
					
				

				
					
						oferował mi pomoc jakiegokolwiek rodzaju, był po złej stronie, nie po stronie wampirów. Szersza interpretacja była 
					
				

				
					
						przerażająca. Znaczyło to, że ludzie jak Tony czy Sensei Johanson byli także narażeni. Dlatego musiałam wyjechać z miasta 
					
				

				
					
						na kilka dni i wykombinować, jak sprawić, aby Marsilia miała jak najmniej potencjalnych ofiar. Amber mieszkała w 
					
				

				
					
						wiktoriańskim pałacu z dwoma wieżami. Ceglany ganek był świeżo odnowiony, piernikowa dekoracja dachu i okna była 
					
				

				
					
						odmalowana. Nawet roże wyglądały, jakby były gotowe na zdjęcia do jakiegoś czasopisma. Zmarszczyłam brwi z powodu 
					
				

				
					
						blasku słońca odbijającego się od szyb. Zastanawiałam się, kiedy ostatnio umyłam okna w moim domu. Czy kiedyś w ogóle 
					
				

				
					
						umyłam okna? Może Samuel. Nadal o tym myślała, kiedy drzwi się otworzyły. Zaskoczony chłopak gapił się na mnie, a ja 
					
				

				
					
						uświadomiłam sobie, że nie nacisnęłam dzwonka.  
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